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W  początkach września odbył Sierakowski druga koronaeya wi­
zerunku Matki Boskiej w Jarosławiu. Ponieważ w istocie podobną 
była do wyżej opisanej w Leżajsku, przestaniemy na kilku tylko 
ważniejszych szczegółach. Pisze Rzepuicki l i c )  z miejscowych ak­
tów i podań: że 20. sierpnia 1381 pastuszki szukający w lesie 
koło Jarosławia zabłądzonych ow iec , postrzegli na dzikiej gru­
sze statuę Matki boskiej bolesnej , trzymającej na łonie zmarłego 
Chrystusa. Skoro dali zuać o tein, wysypało się tam całe miasto i 
przyniesiono ten wizerunek ze czcią do kościoła. L ecz  na zajutrz 
rano zniknął ztamtąd i znów na pierwszem znaleziony miejscu, gdzie 
mu też drewnianą kaplicę wystawiono . wiele łask przez lat 40 do­
znawano. Gdy ta kaplica od Tatarów spaloną została, wymurował 
tam Rafał Tarnowski, dziedzic Jarosławia, Kasztelan przemyski n r )  
kośc ió ł ,  lecz i ten po 14 latach podobnemu uległ zniszczeniu: prze­
cież z obu pożarów statua Matki Naj. wyszła nieuszkodzona, aż no. 
wo odbudowaną świątynię oddała księżna Zofia Anna z Kosików 
O s tr o g sk a  w ra z  z onym cu d o w n y m  w ize ru n k ie m  w r. 1633 za przy­
zwoleniem Henryka Firleja, ówczesnego Biskupa przemyskiego, o j ­
com Jezuitom. Wspaniały ten kościół za miastem z dwoma wieża­
mi kazał Biskup Aleksander Fredro pokryć miedzią miejscami na­
wet wyzłneaną, l i s )  a żyjący jeszcze w tenczas najstarszy syn kró­
la Jana, Jakób Sobieski i córka jego  Mary a Klein cyj ty u a , małżonka 
angielskiego pretendenta Jakuba Stuarta , wyrobili u Papieża Klemen­
sa XII. w r. 1731 pozwolenie uwieńczenia wspomnionego wizerunku 
dwoma korouami, które bogato dyamentami wysadzane sam króle­
wicz przywiózł w roku następnym do Jarosławia i oddał tamecznym 
Jezuitom. Z powodu zamieszek w kraju po zgonie Augusta 11. nic- 
przyszło do zamierzonej koronacyi a czas bullą określony upłynął. 
Myślał o tem później hetman Józef Potocki, lecz dopiero syn jego 
Stanisław W ojewoda kijowski ślubem w ciężkiej chorobie uczynio- 
nionym zobowiązany ostatnią do tego rękę przy łoży ł,  liii)  Sierako­
wski zaś nowe w tym celu od Benedykta XIV. uzyskał umocowanie 
na dzień narodzenia Naj. Panny tj. 8. września t. r. Niebedziemy 
opisywać owych sześć bram, w różnych ustępach od miasta aż do 
kościoła prowadzących, stosownemi ozdobami, godłami, napisami i 
gankami u a kapele opatrzonych, pominiemy i świetne przyozdobienie 
samejże świątyni, której g łówny ołtarz jaśniał od drogich sreber na 
tle karmazynowych adamaszków, pominiemy liczny zjazd najpierw- 
szych magnatów: Czartoryskich, Potockich , Lubomirskich, Radzi­
w i ł ł ó w ,  S o łtyk ów , Morskich, Siemicńskich, F redrów , Drohojow- 
skich , Ustrzyckich , Stadnickich, Humuickich, Podoskich, niezliczo­
ne tłumy i proeesye ludu i całej dyecczyi, niemałą ilość wojska mia­
nowicie husarów w świetnych zbrojach ze skrzydłami i lamparciemi 
skórami pod komendą Jana B ystrzonowskiego, pułkownika wojsk 
k o r . } a przestaniemy na tem : że podczas tej uroczystości 7. września 
rozp oczęte j ; a ośni dni trwającej odprawiono kilkatysięcy mszy ś w ., 
rozdano (]0 30,000 komunikantów, a kolegium jezuickie codziennie 
przeszło 300 ubo gich karmiło i jałmużną opatrzyło. Rozrzucono na­
reszcie i meilale w Rzymie na tę okoliczność umyślnie w dwu róż ­
nych formatach odbite, przedstawiające z jednej strony ukoronowa­
ną Matkę bolesną, z drugiej ś. Ignacego założyciela Tow . Jez. 120)  

W  kilkanaście dni potein znajduje nieznużonego Biskupa znow 
na wizycie w Urzejowicach (26 . września t .r . ) ,  gdzie prawo patro­
natu wykonywali od wieków B ożogrobcy  miechowscy i swoich na

parafii trzymali zakonników'. Mało co przedtem zaszedł był spór mię­
dzy nimi a księciem Aleksandrem Lubomirskim, W ojewodą lubel­
skim, dziedzicem Przeworska, co do prawa patronatu w kościele 
przeworskim , a że Sierakowski stanął zrazu po stronie księc ia , 
wielki ztąd mieli żal do niego owi Zakonnicy, aż nareszcie prze ­
konawszy się bliżej o sianie rze czy ,  słuszność im przyznał, 121)  
lubo żył w ścisłej zażyłości z księciem, i odwiedzał go w Medyce 
razem ze swym kanonikiem Ignacym Krasickim. 122)  W październiku 
1755 przyjmował znow sam w jarosławskim swym pałacu miłego 
przyjaciela Załuskiego, Biskupa krakowskiego, który w przejeździe 
do Dubon oddawał lani oraz swe hołdy cudownej Naj Pannie. 123)  
Z roku następującego żadnych niemamy o nim bliższych szczegółów 
i nie zdaje się nawet, aby był na tegorocznym Sejmie warszawskim. 
Zato posiadamy z r. 1757 ciekawy i nader obszerny akt odbytej je -  
neralnrj wizyty kościoła i klasztoru PP. Benedyktynek jarosławskich 
I3 ł)  dawno juz dziś nieistniejących , z którego nie mało nie oboję­
tnych szczegółów  moglby zaczerpnąć dziejopis ,kraju tego , , gdzie 
między innemi ważnym jest spis biblioteki, której zachowanie i od­
powiedni użytek byt szczególnym pieczy Biskupa przedmiotem. —  

Gdy w kwietniu t. r. umarł we Lwowie czcigodny Arcybiskup: 
Mikołaj W y ż y c k i , zwróciły się wszystkie oczy na Sierakowskiego, 
bo niebyło pewnie godniejszego i bliższego do zastąpienia go na tej 
stolicy. Przecież król (a właściwie zapewne Minister Briihl) iniano- 
wał na nią zaraz w maju niższego stopniem i zasługami Biskupa 
kamienieckiego Mikołaja Dembowskiego, który wszelako nicdocze- 
kawszy się rzymskiego zatwierdzenia, już 17. listopada I. r. tknięty 
apoplcksyą w dobrach swych Czarnokozienicach, nominałem zeszedł 
z tego świalą. Nowa wiec otwierała ste sposobność podwyższenia 
Biskupa przemyskiego: lecz go wyraźnie nie chciano, bo niebawem 
27. listopada otrzymał nomiuacyą duchowny, który na żadnej je s z ­
cze nie siedział stolicy i piastował tylko urząd pisarza W. k or .,  
człowiek z resztą uczony 125)  ale słabego charakteru Władysław 
Aleksander Lubieński. Gdy przybył do Obroszyna 20. czerwca 1785, 
zaprosił lam .Sierakowskiego i z jego  rąk przyjął 25. t. 111. w Na- 
uaryi przysłany sobie z Rzymu palliusz. 120)  Roku 1757 oznaczy­
ły zuów now e naszego Biskupa dla Towarzystwa Jezusowego dobro­
dziejstwa. Nie możemy tu przeponuiicć że mało co przedtem ważne 
zaszły zmiany w wewnęlrzucm jego  u nas składzie. Dotąd miały inne 
tylko narodowości czyli prowineye tego Zakonu', swych AssystentÓW 
jeneralnych (jakoby ministrów) przy Jenerale w Rzymie. Za rządów 
zaś obranego 30. listopada 1755 Jenerała AloizegO Centurioni, utw o­
rzono w r. 1756 osobną Asysłencyę polską a pierwszy Asystent zo ­
stał rektor kolegium kaliskiego ks. Tomasz Dunin. Współcześnie po­
dzielono zbył wielką dotąd p row b cyą  polską na dwie (W ielkopolską 
i Małopolską) i prowineyałem pierwszej został Franciszek Koźmiń­
ski, drugiej Ignacy Moszyński. 127)  Sierakowski ufundował w roku 
1757 w przemyskicm kolegium nową katedr§ dla drugiego profesora 
filozofii, którą objął ksiądz Sędzimir, i2s )  a dla łacniejszego upowsze­
chnienia dobrych książek utworzył im także drukarnią. Że w sku­
tek rozdziału prowiueyi i odpowiednich funduszów, uczuła wielki 
ich brak prowineya małopolska, zasilał ją Biskup według możności, 
a umierający 2. października t. r. Jenerał Centurioni wyrażał mu pi­
semnie wdzięczność Towarzystwa i polecił polską część jego jakoby 
drugiemu ojcu. Potrzeba zgromadzenia ogólnej kongrcgacyi dla w y ­
boru posłów do Rzym u, aby dać nowego Jenerała Towarzystwu, po­
dwoiła trudności, które znów Sierakowski usunął, dopomagając Oj­
com małopolskim zebrać się pod jego  skrzydłami w Jarosławiu 
w styczniu 1758. Zjechało się tam pod przewodem prowineyała Mo­
szyńskiego pięćdziesiąt Ojców, a czytając między niemi: Adama Sta­
dnickiego, Andrzeja -ŁączyńskiegO, Jędrzeja SiemieńskiegO, Józefa i
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W ojciecha Bystrzanowskich, Łukasza Lasockiego, Sebasbana Cho- 
mentowskiego, Jakuba Konarskiego i Jana Grodzickiego, a w współ­
czesnym katalogu polskich p ro w in c j i :  Aleksandra Leduchowskiego, 
Mateusza Szembeka, Aleksandra Stadnickiego, Gabryela Steckiego, 
Antoniego Czackiego, Wojciecha Mgcińskiego, Erazma Dunina, Jaku­
ba Brześciańskiego, Ignacego Odrzywolskiego, Michała Ankwicza, 
Stanisława S ołtyka, Melchiora Starzeńskiego i t. p., śmiało twierdzić 
m ożna: źe najpierwsze w ojczyźnie domy miały w tenczas swych 
członków w tym Zakonie. 1 2 9) Zgromadzenie jarosławskie wystoso­
wało do Biskupa uroczyste podziękowanie, 1 3 0) gdzie wyliczając 
wszystkie wspomniane wyżej dobrodziejstwa, nie pomija i tej okoli­
czności: żc wiele szlacheckiej młodzieży utrzymuje własnym kosztem 
w ich szkołach.

Lecz  nie na tem koniec, Jezuici mający już od roku 1749 kon­
wikt dla szlacheckiej młodzi we L w ow ie ,  pragnęli od dawna otw o­
rzyć  tu Akademią nauk, jaka niegdyś od r. 1622 do 1634 posia­
dali w Krakowie, i na którą otrzymali byli już w r. 1661 przy­
wilej Jana Kazimierza. Lecz te same zabiegi akademii krakowskiej 
poparte od stronnictwa dyssydenckiego , co zmusiły ich zamknąć aka­
demią w Krakowie, zdołały zapobieda utworzeniu akademii lw ow ­
skiej w wieku XVII., a to tem łacniej że przeciwko tej i zawiść 
niedalekiej Akademii zamojskiej, obawiającej się słusznie że po­
strada przez to największą część  swych uczniów. Stronnicze te 
i samolubne względy znalazły popleczników w ciasnych i uprzedzo­
nych g ło w a ch , które nie zważały ani na stopniowo skażenie i zu­
pełny moralny upadek obu tych krajowych Akademij a ztąd zbyt 
mały z nichjjdla o jczyzny pożytek I 3 t ) ,  ani na okoliczność: że
właśnie współubieganie w naukowości najsilniejszym jest jej bodźcem 
i mogło obudzić do życia obumarłe te Instylucye. I nie pierwszy to 
W dziejach przykład jak uczone ciała, rozciągające nad krajem pewne 
wyłączne panowanie u m ysłow e , wpadają w le targ , z którego jedy­
nie współzawodnictwo może ocucić. Widziano bowiem już we 
Prancyi, do jakiego stopnia zeszła była wszechwładna i długo mono­
pol naukowości dzierżąca SorboUDU paryska, i toż właśnie, a mia­
nowicie potrzeba zrównoważenia czemsiś jej absolutnej i zmartwia­
łej powagi, stało się pobudką do utworzenia kollegium francuzkiego 
CCollege dc F rance) ,  które także długą walkę z nią wytrzymać 
musiało. Dopiero w tych czasach udało się Jezuitom wyrobić sobie 
za usilnem wstawieniem sie Sierakowskiego przywilej od Augusta 
III. z marca 1758, gdzie zatwierdzając dawniejszy Kazimierzowski, 
porównał lwowską akademią we wszelkich prawach i przywilejach 
z  krakowską. Co w ięce j :  wstawił się jeszcze  król do Papieża Kle­
mensa XIII., który na jego proźby wydał bule pozwalającą Jezuitom 
otw orzyć we Lwowie akademią, nadawać stopnie akademickie i t. d. 
a uwalniającą ich w tem od juryzdykcyi Arcybiskupiej. Ż e  zaś g łó ­
wnie dopomógł im do tego Sierakowski, widzę z Pozdrowienia 
które wystosowali do niego w r. 1760 , gdy na lwowską wstąpił sto­
licę. 1 3 2 )  Zanim jednak buła ta wydaua dopiero w kwietniu 1759 
na miejsce przybyła i wykonaną być mogła, zaszły ważne zmiany 
w zarządzie archidyecezyi.

Po zmarłym bowiem (2 .  marca 1759) Prymasie Adamie Kom o­
rowskim mianował król zaraz 13. t. m. Arcybiskupem guiezneńskim, 
arcybiskupa lwowskiego Łubieńskiego, który zatwierdzony 9. kwie­
tnia od Klemcusa XIII. opuścił Lw ów  , a administratorem tej archi-

116) Vitae Praesulum Poloniae, Tom I. st. 240.
117) Żył około r. 1501. N iesiecki T. IV. slron. 324.
118) Kuropatnicki, w geografii stron. 72.
119) Obacz „Dyaryusz albo opisanie ośmiodniowego aktu koronnego cudownej 

statuy, Najboleśniejszej Matki bożej M a ry i... w polu jarosławskiem w ko­
ściele Soc. Jesu r . 1755, dn a 8. września odprawionego.“  4<° bezimiennie. 
Mowy przy tej sposobności od Sierakowskiego i innych m iane, zostały 
osobno wydrukowane i znajdują się przy broszurce Nr. 13,448 Biblioteki 
Ossolińskich.

120) Nic o nieb niewiedział Tymoteusz Lipiński, lubo w pisemku: „W iadom o­
ści historyczno-num izm atyczne o koronacyacli obrazów Matki Boskiej ,“ 
(W arszaw a 1850. st. 19 ) koronacyą tę wspomina.

121) Rękop. Bibl. Ossol. T . 435 folio Acta Eeclcsiae Parochialis Urzejouicen- 
sis. str, 66.

122) Kuryer polski Nr. 26 z 1757.
123) Tamże 118 z r. 1755.
124) Tom 101 Rękopisów  in folio  B ibli. Ossolińskich od str. 173 do końca. 

Jest tam i piękny własnoręczny jeg o  podpis: „ W a c ł a w  B i s k u p .11
125) W ydał w  r. 1740 najpierwsze w polskim języku geograficzne dzieło pod 

tytułem: Ś w i a t  w e  w s z y s t k i c h  s w o i c h  c z ę ś c i a c h  i t.d. folio  stro. 
656 niemniej: „ H i s t o r y ą  p o l s k ą .11

126) Addytament do Kuryera polskiego Nr. 31 z 1758.
127) Rzepnicki T. I. str. 204. Także i prowineya l i t e w s k a  została podzielo­

ną na l i t e w s k ą  i m a z o w i e c k ą .

dyeeezyi ftede r a c a n fe  został obrany od kapituły 17. maja 1759 ks, 
Szczepan Mikulski, kanonik kated. i kustosz stanisławowski. Je­
dnym zaś z n aj przeważniejszych członków tej kapituły był SdIQQ6l 
Głowiński (od  r. 1727 kanonik, od 1733 ofieyał i po śmierci A rcy ­
biskupa Skarbka administrator dyeeezyi, od r. 1734 Szufragan z t y ­
tułem Biskupa hebrońskiego in  p a r t ib u s , od r. 1753 proboszcz ka­
pituły i znow po śmierci Arcybiskupa W yżyekiego w 1757 admini­
strator ) człowiek bogaty, który ścisłe zaprzyjaźniony z głośnym 
ówczesnym reformatorem Pijarów Stanisławem Konarskim , przedsię­
wziął był za jego  radą i pomocą wystawić własnym kosztem kon­
wikt szlachecki we Lwowie na wzór tego , jaki Konarski w r. 1740 
w Warszawie u tw orzy ł ,  i oddać go Pijarom. Już był przyłożył rę­
kę do dzieła i zakupił w tym celu Winniki pode Lwowem z przy- 
Iegłościami, już  wznosił sie pomału i gmach okazały (g d z ie  dziś 
główny szpital na łyczakowskiem przedmieściu), kiedy właśnie Jezu­
ici wystąpili z królewskiem i papiezkiem upoważnieniem do o tw o­
rzenia własnej akademii! Przybyli wiec teraz do dawnych ich w tym 
względzie przeciwników (akademii krakowskiej i zamojskiej), i Pi­
jarzy, którzy (jakeśmy to już gdzie indziej obszernie w yłożyli ,  133) 
innym zupełnie tchnąc duchem z Prancyi zaczerpniętym , byli już 
z zasady zawziętymi ich wrogami i niczego nie szczędzili , aby ich 
poniżyć a siebie wznieść na ich ruinach. Poruszono więc zewsząd 
niebo i ziemię, byle nietlopuścić Jezuitom otworzenia akademii we 
Lwowie. Czytając w ówczesnym Kliryerze polskim jak nadzwyczaj­
nie krzątał się i latał wtenczas Głowiński , jak przybył już  w maju 
1759 do Warszawy i miał prywatne u króla posłuchanie, 1 34) jak 
ztamtąd pędził do Prymasa do Ł ow icza ,  1 3 5) a do L w ow a p ow ró ­
cił dopiero 22. sierpnia, 136) trudno wzbronić się domysłom: że 
owa nieszczęsna akademia głównym być musiała do tych podróży i 
instancji powodem. Jakoż nicbawiąc wniosła lwowska kapituła 10. 
września t. r. przez swych kanoników Wawrzyńca Opejdowicza i 
Leona Sierakowskiego (imiennika Biskupa) uroczysty protest do g ro ­
du lwowskiego przeciw otworzeniu akademii jezuick iej, gdzie za­
czepiając jeszcze o pierwszy przywilej Jana Kazimierza, usiłują do­
wieść nieprawność i nieważność wszelkich w tem k roków , niemniej 
że to stało się bez wiedzy Arcybiskupiej stolicy i kapituły, a za­
graża akademii krakowskiej i zamojskiej, która-to mianowicie osta­
tnia ogromny ubytek w uczniach ucierpieć m u si i t. p. 137)  Tak więc
kapituła lw ow ska , nie wspominając ani słów kiem  o Pijarach, r o ­
biła się sama w dziwny sposób rzecznikiem dwóch akademii, które 
z istoty swej ani powołania bynajmniej nie przedstawiała, które z re­
sztą same lubo prawie zupełnie w naukowości oniemiałe w tej spra­
wie nie milczały, ale budząc się z  długoletniego letargu, piorunnie 
protestowały i do podobnych protestów pobudzały szlachtę woje­
wództwa krakowskiego, w ołyńskiego , czernichowskiego, ruskiego, 
księstw oświęcimskiego i Zatorskiego, kapitułę chełmską i t p. — 
Przyszło \v reszcie do teg o ,  że , gdy Jezu ici,  na uajlepszem swem 
oparci prawie, otworzyli istotnie tę nową akademią U .  grudnia 1759 
uroczystością kośc ie luą , naprawiony umyślnie w tym celu od aka­
demików krakowskich i zamojskich rektor dotychczasowej , a odtąd 
ustającej kolonii ich akademickiej we L w o w ie , Jan Kanty Jankie­
wicz wywołał publiczne zgorszenie , które naoczny świadek, sławny 
nasz wieszcz Franciszek Karpiński w swych pamiętnikach iss )  tak 
opisuje. (D . c. n. )

128) Kuryer polski Nr. 1 z 1758.
129) Z polskich członków tegoż był w spółcześn ie: Jan  Ra d o  m i ń s k i  spow ie­

dnikiem królowej Maryi Leszczyńskiej w W ersalu, a Sebastian U b e r i n a -  
n o w i c z  spowiednikiem kró'a Stanisława Leszczyńskiego w Lunevillu , Ig ­
n a c y  B i e g a  ns k i i I g n a c y  T r ą p  c z y  ń s lii uczyli się wyższej matematyki 
w  Paryżu, a D o m i n i k  S ę d z i m i r  w Wiedniu.

130) Perenue grali animi monumentum. Drukowane w tymże roku w Przem y­
ślu (N r. 10,434 4to B blioteki Ossolińskich).

131) Jak to wykazał miedzy inneini uczony Józef Łukaszewicz w swej H i s t o -
r y i  s z k ó ł -  (Poznań 1849) Tom 1. st. 195, 210 — 212.)

132) Illustrissimi E x ce llcn ...  Sierakowski Salutatio ( Nr .  14,893 folio ksiąg. 
Im. Ossol ) gdzie między innemi mówi: „ Leopolitanum uostrum Colle­
gium, (juod Tuarum in se gratiarum pignun accepit: A c  u d em i a e ni- 
mirum sibi comissae tutellam, c u ju s  g u id e m  a p e r i e n d  u e p r o m o -  
v e n d a e n u e  n e g o t i u m  abs  T e  m a g n o p e r e  a d j u t u m  f u i s s e ,  
c u m r i g n e t i  g r a t i a r u m  a c l i o n e  a g n o s c i t .

133) Obacz w D o d a t k u  do  C z a s u  na miesiąc listopad 1857, rozprawę pod 
tytułem: l i z u t  o k a  na  s t a n  r e l i g i  j  no - o by  c z a j o w y P o l s k i  w ośm - 
n a s ty 111 w i e k u .

134) Nr. 21 z 1759.
135) Nr. 26 z t. r.
136) Addytament do Nru. 31. z t. r.
137) Obacz bezimiennie wydaną broszurę: I n s t a n c y a  d o  N a j. t r z e c h  s t a ­

n ó w  U z e p l i t e j  i t .d . 1759 Nr. 6543 folio  Bibl. Ossoliń.
1 138) W ydanie drugie Lw ów  1849. str. 4 0 - 4 1 -

® *! " ----------------------



U rząd m enniczy lw ow ski.
Przychód i wydatek z obrotu sreber i złota w roku administracyjnym 1857.

( Obacz N. 6. Dodatku tyg. T . VII. z r. 1857.)

I. Kupno srebra i złota.

V I

Materyał kupiony Materyał hurmem 
na wagę grzywny kolońskiej

Materyał z osobna zawierał
1 W  cenie

szczerego złota | czystego srebra

a j  W  wyrobach krajowych: 
Z łota . . . . . . . . .
Srebra syconego złotem . 
Srebra syconego miedzią ,

R a z e m .  . . 
b j  W  wyrobach zagranicznych: 

Złota
Srebra syconego złotem . 
Srebra syconego miedzią .

R a z e m .  . ,
Sntna ogólna w r. 1857 . .

11 grzyw . 5 łut. 3 kw. 1 den. 
42 i „  13 „  2 „ 0 „

80 „  4 „  3 „ 2 „

10  grzy. 0 łut. 1 kw. 2 %den.
n 2  „ 3  „ 0  „

0 „  0 „  0 ,, 0 „

0 grzyw. 0 łut. 0 kw. 0 den. 
362 „  13 „  0 „  2 „ 

52 „  9 „  2 ,. 0 „

3,678 złr. 11  kr. 
13,906 „  54 „ 

1,262 „  10  „
519 grzyw . 8  łut. 0 kw. 3 den.

2 7 6 g rz .  15 łut. 3 kw. 2 den.
88  „  1 M 3 „  0 „  

1678 „  6 „  3 „ 2 „

24 g rz y w .3 łut. 0 kw. 2 2/ ,den. |

255 grzy. 5 łut. 3 kw. I 2/, de. 
5 „  7 „  0 „ 0 „
0  „  0 „  0 „  0 „

415 grzyw . 6 łut. 2 kw. 2 den.

0 grzyw. 0  łut. 0 kw. 0 de. 
55 n 7  >5 0 „  0 „

1464 „  8  „  0 „  1 „

18.847 złr. 15 kr.

93,692 złr. 15 kr.
3,325 „  13 „  

35,147 „  27  „
2043 grz. 8 ł n t . 2 k w .  0 den.| 260grzy . 12łut. 3 kw. l '4/4de.| 1519 grzy. 15 łut. 0 „ 1 3 , ,  | 132,165 zlr. 27 kr.
2563 grz. 0 łut. 2 kw. 3 den.j 285 grzy. 0 łut. 0 kw, 0 de.j 1935 grzyw. 5 łut. 2 kw. 3 de. 151,012 złr. 42 kr

II. Cechy sreber i złota.

Wniesiono do cechowania Na wagę grzywny kolońskiej Dało opłaty

W yrobów  z ł o t y c h .......................................
W yrobów  s r e b r n y c h ...................................

ISO d u k a t ó w ............................................................ 30 złr.
2,141 „ 45 kr.

R a z e m .  . . ISO dukatów 1,338 grzyw . 9 2/ 4 łut . . . | 2,171 zlr. 45 kr.

----------- ---------------------------------

W yw óz złota i srebra na Wschód.
Dziennik angielski „Ekonomist“ wymienia następujące liczby wywozu srebra i złota w siedmiu upłynionych latach :

A )  Z  portów Wielkiej Brytanii w•ywieziono : B J Z portów Morza śródziemnego wywieziono:
Złota : Srebra Złota : S r e b r a :

w roku 1851 . . . 102,280 funt. Ster. 1,716,100 funt. Ster. w roku 1853 . . . 91 ,528 funt. Ster. 848 ,362 funt. Ster.

!) „  1852 . . . 921,739 i) 11 2,630,238 „ n ii „  1854 . . . 48,456 „  „ 1.451.014 ,, j.

11 „  1853 . . . 880,202 u 11 4,710,565 „ 11 ii „  1855 . . . 243,239 „  „ 1.524,240 „  „
n „  1854 . . . 1.174,299 ii 11 3.132,008 „ ii 11 „  1856 . . . 64,039 „ 1.989,916 „  „
11 „ 1855 . . . 948,272 ii 11 6.409,889 „ u n „ 1857 . . . 259 ,986 „  „ 3 .350,689 „  „
5) „  1856 . . . 404,749 u 11 12,118,985 „ n R a z e in . . 719,248 funt. Ster. 9 164,221 funt. Ster.
n „  1857 . . . 269,275 ii 11 16.795,232 „ n Ogółem wywieziono zatem w ciągu upły nionych lat siedmiu z ło -

R a z e m .  . 4.700,816 funt Ster. 47.513,112 funt. Ster. ta i srebra na 62,097,39 7 ft. St. a samego srebra na 50.677,333 ft.St.

G o r z e l n i e  I brow ary  w  lwowskim; o k rę g u  adm inistracyjnym .
W ydatek w styczniu 1858 — 185 7.

(O bacz Nr. 5 i 9 Dodat. tygod.)

Nr.

I
111
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o d k a P i w O
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O

- O
“•on
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Ilość
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zacieru

Zestawienie w  styczniu 1858

j I
loś

ć 
br

o. W y w a ­
rzono

wiader
piwa Ilo

ść
 

br
o. W yw a­

rzono
wiader

piwa

Zestawienie w stycz. 1857

Zajętych
gorzelni

Wydanych 
wiader zacieru

Zajętych
browarów

W ydanych wia­
der piwa

w styczniu 1858 w styczniu 1857 więc. |mniej więcej mniej w styczniu 1858 w styczniu 1857 więc. mniej więcej mniej

1 Brody 49 136,239 3611011,087*7 13 — 3 5 ,1 5 120/ — 19 3,816 21 4,205 — 2 — 389
, 2 Brzeżany 38 97,877 33 81,235 5 — 16,642 — 13 1,703 1 2 1,712 1 — — 9

i  3 Czerniowce 30 106,653 50 175,684=°/ ------ 2 0 •— 69.031“°/ 18 4,529 21 4,745 ------- 3 — 216
1 4 Kołomyja 29 4 7 ,3 3 0 “°/ 87 58,609 ------ 58 — 11,278“°/ 8 1,300 9 1,080 — 1 — 380

5 L w ów 2 4,898 4 10,788 ------ 2 — 5,890 11 2,990 7 1,810 4 — 1,180 —
6 Przemyśl 29 5 5 ,9 0 4 “7 20 35,762 9 — 20 ,14220/ — 19 3,623 18 3,764 1 — — 141

i 7 Sambor 16 45,557*®/ 12 36,626“7 4 — ■ 8,931 — 8 2,426 7 2,114 1 — 312 —

! 8
Sanok 19 30,226 12 18,273 7 — 11,953 — 11 1.023 11 1,071 — — — 48

9 Stanisławów 47 66,003=°/ 67 103,662“°/ — 2 0 — 87,658*7 13 2,9 Hi20/ 13 3 ,2452<7 — — — 329
10 Stryj 18 50,132 22 63,431 — 4 — 13,299 12 2 ,OSO 11 2 629 1 — 5 1 •—

1 11 Tarnopol 106 373,716“°/ 1 10 373,293 4 42320/ — 23 3,476 22 2,964 1 — 512 —
l a Żółkiew 33 1 89,435 30 80,139“°/1 3 — 9 ,295“ 7 — 14 2 ,0602° 15 2,996 — 1 — 335 20J

R a z e m .  . 416 l,103.97230/{483 1,138,591 - 67 | _ 3 4 ,6 l8 “°/| 169 j 32,543 167 32,335*7| 2 1 - | 2 0 7 27| —

Do tego produkeya w samym Lw ow ie  : 1 11 | 5,783 | 12 | 6,354 1 - 1 1 1 - | 571

S u m a  o g ó l n a :  |1S0| 38,326 1179| 38,G8927  | 1 j —  | —  | 363

*



Właściwości klimatu w Galicy i. 
Zestawione z dziesięcioletnich dostrzeżeń meteorologicznych.

Z  rocznika meteorologii i magnetyzmu, wydawanego w ces. kr. 
Zakładzie meteorologicznym w Wiedniu, wypisujemy niektóre oso­

bliwości powietrza i pogody dostrzegane we L w ow ie ,  Krakowie i 
Stanisławowie przez przeciąg lat dziesięciu do r. 1854.

Średnia temperatura roczna ,
Lwów Kraków Stanisławów Lwów Kraków- Stanisławo
-t- 72- 7 '4 —

0 1 + Największe ciepło . . - ł -  3 5 - 4 - ■+■ 31-3— —1— 32.
Średnia zimowa . . —  4 -  —  3 3 — —  4 5 - Różnica w zmianie . .

oltyCD 5 7 6 - 5 7 - 5 -
Średnia letnia . . ■+■ 17-1— -t- 1 3 - -1- 17-8— Ilość dni dżdżystych w cią­
Średnia w najzimniejszym gu roku . . . . 120 114 85.

miesiącu (styczn iu ) . . . _  5-5°------- 9 3 -

oli „  „  śnieżnych . . . . 54 44 33.
Średnia w najgorętszym mie­ „  „  grzmotnych . . . 16 22

siącu ( l i p c u ) ......................... -t- 17-82- +  1 8 - 5 - -t- 1 8 5 — Napływu . . . . . . . . 25“ 2 8 “ 2 2 “
Największe zimno dochodzi —  32-3--------  26-3— —  2 5 - 5 -

Dawidów. R . H*

Sąd ziemi lwowskiej poświadcza, jako w księgach ziemskich znajduje się zapis, na mocy którego Jan Dawidowski puścił 
Maciejowi Mańkowi zastawnym sposobem staw z prawem łowienia i spustu aż do spłaty szesnastu grzywien długu.

Nos Petrus de B r a n c z e  Judex et Joll(an)llCS de V y s- 
s o k y e  Subiudex t(er)restres L e o p o 1 ien(ses) g (e )n (er )a les  Signi- 
licam(us) tenor(e) p(raese)uciu(in) (juibus expedit gcn (er )a l ( ite )r  
uniuersis | p(raese)ntib(us) q(ua)m futur(is) p (raes)enciu (m ) noti- 
c ia (m ) babitur(is) hecq(ue) sc(ri)pta inspectur(is ), quc in libro 
t(er)reslri  L e o p o l ien (si)  an(te)cessorum n(ost)rorum  i nu rui mus.
Q u(om od)o o lim G eń e (r )o s ( is )  j Domi(ni)s J o h a n  ne  G o l a  mb  e k  
de Z y m n a u o d a  Judice et S t i b o r i o  de V i s c b n y a  S(u )b iudice  
t ( e r )r e s l ( r i )b (u s )  L e o p o lien (s i)b (u s )  adhuc in huma(n)is age(n)ti-  
b (u s )  et existentibus | extu(n)c ad p(raese)ntiam illoruin et aliorum 
jp(s)orum assessoru(m) vcnie(n)s p (er )sona li l (e r )  Nob(i)lis  J o h a n ­
nes de Oauidow recognouit de sua l ib (er )a  ac spontanea vo|lun- 
tate, quia famoso M a t h i e  M a n y e k  Balneatori L  e o p o 1 ien(si)  pi- 
scina(m) dictam W  o 1 c z k o  w s k y  an (te )  valua(m) d (i )c t i  Maynkonis 
in D a t i i d o w  obligauit in | sedeciin marcis monete c (u r)reu t( is )  
vsq (u e) ad p (ro)x im u(m ) Natiuitat(is) festum D(om i)ni cu (m ) om(n)i 
iu (re )  dominio vtilitatib(us) vsufructib(us) ad ip ( s ) i (u s )  piscinc lon- 
gitudinefm) | et latitudinc(m) et potens est in aead(em) piscina 
l ib (er)e  piseari, qu oqu fn )c (u e )  m (o d )o  sibi placue(r)it vsq(ue) ad 
plenar(i)am so luc(i )o (n e)m  dietaru(m) sedeciin marearum. Et du(m) 
sibi Mathie Mnynkony pecu(n)ia fu (cr ) it  soluta p (e r )  ip(su)m Jo- 
h (a n )n em , extu(n)c sibi (con )d escen d (er )e  debebit d(i)c1am pisci- 
na(m ). Si aut(em) p (rac)d ( i)c tam  piscina(m) ip (s )e  Jobanncs nofn) 
exem e(r )it ,  tu (n )c  it (eru)m Mathias Manyek caiul(cm) piscinn(m) 
ten (er )e  d(el>e)t a Natiui(la)tc D (om i)ni ad Natiuitate(m) D(orni)ni 
p (e r )  anuoru(m) reuoIuc(i)on(e)s  iux(ta) (con)suetudine(m ) l ( c r ) -  
restrem. | Et ip(s)am piscina(m) Malliias Manyek potc (n )s  est de- 
mitt(er)e q (u a )n (d o )  wlt et q (u a )n (d o )  sibi placcbit. Et dum de- 
mittat tu (n jc  ipsam Joha(n)ni D a u i d o w s k y  ita in p lc (n )o  j resti- 
tu (er )e  et ( c o n )d e s c e (n )d ( c r )  tcncbit(ur). Ad qua(m) piseina(m) ia(m) 
sibi dedit inlromissio(ne)in Et G (e )n (e r )o s a  ;Doini(n)a H e d u i g i s  
sta(n)s p fer)sonalit(er) vt si ista esse(n)t sup (er)  dotajlicio al(ia)s 
w yenye  admittit p (rae)d (i)ctam  v e (n )d ic ( i )o n (c )m . In qua quid(em) 
v e (n )d ic ( i )o n (e )  jdicte piscine d ict (us) Joh(an)nes Dauidowsky ip(su)m 
Maynkonem obligat(us) est tucri j ac delensare ab om (n)i p (er)sona 
sex (us) v t(r i)usq(ue) iux(ta) (con)suetudinc(in) t (er )restre (in )  Su- 
p (e r )  quo Mathias Manyek dedit memoriale. In cui(us) rei testimoniu(m) 
sigilla j n (ost)ra p(raese)ntib(us) su(u)t appe(n)sa. Actum et dałam Le- 
opoli feria sexta in vigilia s (an)cti Joh(an)nis Babtiste anno D (o -  
mi)ni ]?Billesimo quadringe(ntcsi)nio quadrag'e(si)mo 
septijino p(raese)ntib(us) ib id (em ) N ob ( i ) l ib (u s )  Do(mi)nis Jo- 
hanne Otha de P r z e p e r o w  Yoyevoda in castro O lesęo, Martino 
L u b a n o v i c z e ,  Paulo et Olecliuo fr (a tr ) ib (u s )  de B o  r s  c h o w ,  |
Joh(an)ne Cunath et alys fidedig(ni)s c ( i r ) ca  p(rae)missa.

Originał przechowuje się lecz  już bez p ieczęci we lwowskim klasztorze 0 0 .  Dominikanów, do których wieś D a w i d ó w  należy.

Pisałem we L w ow ie  5. kwietnia 1858. Wolański Franciszek Ksawery.

My P i o t r  z B r a n i c  Sędzia i J a n  z W y s o k i e g o  P o d -  
sędek  w szystkiej ziemi l w o w s k i e j , oznajmiamy osnowa n in iej­
szego wszystkim  w ogólności teraz i potem będącym , którzy o 
tem w iedzieć mają i czytac będą w tein p iśm ie, cośm y w księ­
dze ziem skiej lw o w s k ie j  poprzedników  N aszych  znaleźli. Jako  
niegdy przed. Rodowitym i Panam i Janem Gołąbkiem  z Z  i in­
n e  j w  o d y  'wówczas Sędzia i Sciborem  z W i s z n i  Podsędkiem  
ziemstwn l w o w s k i e g o  je s z c z e  żyjącym i i przed  ich asesoram i 
stanąw szy osob iście Szlachetny J a n  z t t u w i d o w n  zeznał 
s dobrej a nieprzym uszonej w o li , iż Sławetnem u M  a d e j o w i  
M  a ń k o w i  łaziebnikow i lw o w s k iem u  sadzaw kę w o ł c z k o w -  
ska zwaną przed  wrotami wspomnionego Mańka w D a w i d o ­
w i e  zastawnym sposobem  w szesnastu grzywnach pieniędzy  
w obiegu będących z wsze/hiem prawem i w ładza do ciągnienia  
z niej pożytku i k orzyści w ca łej d łu gości i szerok ośc i aż do 
p rzyszłego  św ięta B ożego Narodzeniu o d d a ł , i że M aciej M a­
niek mocen je s t  łow ić ryby 10 tym stawie ja k o  mu się  będzie po­
dobało aż do zupełnej spłaty wspomnionych szesnastu grzyw ien. 
A  gdy M aciej M aniek otrzyma od tegoż Jana p ien ią d ze , naten­
czas mu przerzcczoncgo stawu będzie powinien ustąpićj je ż e l i  
zaś tenże Jan nie wykupi wspomnionego staw u, tedy M aciej 
M aniek znowu go trzym ać ma od jednego do drugiego B ożego  
N arodzenia koleją tut według zwyczaju ziem skiego. M ocen też 
je s t  M aciej M aniek spuszczać ten staw kiedy zechce i kiedy mu 
się będzie podobało. A gdy go sp u śc i, obow iązany będzie 
w ca łkow itości ja k  był zw rócić i oddać go J a n o w i  D a w i ­
d o w s k i e m u ,  który mu na ów siato dał ju ż  w w iązanie, a R o­
dowita Pani Jadw iga stojąc osobiście. , ja k b y  to było na w ic- 
n ie , zezwala na wspomnioną przedaż. P rzy  tej przedaży w spo- 
mnioneijo stawu ma przerzeczony Jan D aw idow ski ochraniać i 
bronić M ańka przed  wszelką osobą obojej p łc i wedle zwyczaju  
ziem sk iego , o co M aciej M aniek prośbę na p iśm ie podał. N a  
św iadectw o czego p ieczęcie nasze u niniejszego pisma zaw ieszo­
ne zosta ły. D ziało  się i dano toe I tW O W ie  to piątek t. j. w w i­
gilią św iętego Jana Chrzciciela roku Pańskiego V g s i f lC Z t i e -  
g o  C z t e r e c h s e t n e g o  C z t e r d z i e s t e g o  S i ó d m e g o ,  
to przytom ności Szlachetnych Panów  Jana Ota z Przeporowa. 
W ojew ody na zamku o / e s  kim , M arcina z L  u b a n o w i c , P a ­
w ła i Olechna braci z B o r s z o w a ,  Jana Kunata i iunych w ia ­
rygodnych przy tein obecnych.

Główny Redaktor fltl. Szrzeniawa §artyni. Z  c. k. galic. Drukarni rządowej.


